
G A Z E T A

Wiadomości krajowe.

Z K o l o n i i ,  <lnia 2 . L ipca.

— W ład ze  tutejsze okazują się nadzwyczaj 
czynnemi w zapobieganiu drogości zboża. D u­
żo juz żyta, grochów i nujki statkami sprow a­
dzono, a większe nierównie dow ozy są w d ro ­
dze. Mi ino to wszystko wiele zafrasowanych 
tw arzy widać po uiicacli, cena bowiem zboża 
coraz bardziej idzie w górę. Śniady chleb w  
ostatnich dniach już dwa razy więcej niż zw y­
czajnie kosztow ał, a na targu wczorajszym 
ćwiertnia żyta (m ailer) znów o dwa talary pod­
skoczyła (od 8 do 1 0 .)  Co przy tein najsmu­
tniejsze, ze teraz właśnie wszystkie prawie fa­
b ryki nasze są w ucisku, osobliwie w  skutek 
wstrzymanego handlu z Anglią i w zrostu kop- 
kurencyi angielskiej. Znaczna liczba pracow i­
tych rzemieślników oddaloną została zupełnie 
od właścicieli fab ry k , a większa jeszcze nieró­
wnie niema dostatecznego zatrudnienia. Prędkiej 
w lak ciężkiem położeniu trzeba naui pom ocy. 
Przywieziono już statkami więcej niż 1 8 5 0  sze* 
Hi ży ta , lecz to wcale jeszcze nic w ystarcza, 
W  Kobleucyi taż sama drogość uczuć się daje : 
w Akwizgranie mądremi środki naczelnego P re­
zesa nieco złagodzoną została. W  krotce za­
pew ne okolice nadreńskic dostatecznie w zboże 
zaopatrzone zostaną, słychać bowiem , iż zna­
czne zapasy przyby ły  do H ollandyi z portów

bałtyckich, które Renem w krótce sprowadzić 
można.

N ad koleją żelazną m iędzy Kolonią i Bonn 
czynnie pracują ; od Bonn począwszy już na­
wet zakładają szyny, można się zatem spodzie­
w ać, że cała robota w krótce ukończoną będzie.

Wiadomości zagraniczue.
P o l s k a .

Z W a r s z  a w y ,  dnia 4. Lipca.
Poseł J .  C . K. Apostolskiej Mości, Hrabia 

W o jn a , zawczoraj opuścił W arszaw ę udając 
się do W iednia.

Z d n i a  5.  L i p c a ,
H r. Coloredo, Rzecz. T a jn y  Radca, Szambe- 

lan , Ambasador N . Cesarza A uslr., jadący do 
Petersburga, onegdaj przybył do W arszaw y.

I i  o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 26 . Czerwca.

Z powodu skasow ania, na mocy Najwyższe­
go Ukazu z d. 18. G rudnia 1842 . r ., O bw odu 
Białostockiego i otwarcia nowej Gubernii K o­
wieńskiej , Najwyżej rozkazano tamecznemu 
Głównemu Naczelnikowi mianować się W o je n ­
nym G ubernatorem  W ileńskim , G enerał G uber­
natorem Grodzieńskim, Mińskim i Kowieńskim, 

F r a n c y a 
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Lipca.

W czoraj p rzybył Król do miasta i pracow ał 
z prezesem ra d y  ministrów. Kaplica St, F e r-

Nakladem Drukarni Nadwornej W*. Defcera i  Spółki, — R edaktor: A . Wannoicski.
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dynanda w Sablpnville ma b yć 14. Lipca osta­
tecznie poświęconą. D n. 13 . uda się familia 
królewska do D reux, gdzie się odbędzie w  gro­
bowej kaplicy uroczysty obchód, po którym  
Niężna Orleanu i jej dzieci złożą grubą żałobę. 
W  środę przeniesiono do kapliczki w  Sablon- 
ville k lęczniki dla familii królewskiej. W  głębi 
wzm iankowanej kapliczki znajduje się ołtarz 
Matki Boskiej z białego marmuru; ua lewem  
skrzydle krzyża w znosi się grobowiec Xiecia  
O rleanu, naprzeciw n iego zaś óltarz St. Fer- 
d yn au d a; krzesła zajmują głów ny ganek ko­
ścioła. Codziennie odbyw ać się ma prZy w ie l­
kim ołtarzu msza czytana za duszę zmarłego 
Xięcia; wstęp do kaplicyr nie będzie w tedy pu- 
pliczności dozw olonym . —  Stróżem  kapliczki 
został Pan C ordier, u którego domu Xiążę dn- 
cba w yzionął.

G ie łd a .  —  R enty fraucuskie dzisiaj przy  
końcu  giełdy spadły nieco. M ówiono wpraw­
d zie , jakoby rząd otrzymał b ył telegraficzną 
w iadom ość, że załoga XX a len cy i poddała się 
R egentow i za zbliżeniem się wojsk E s  p a r t e r y ,  
lecz pogłosce tej nikt nie uwierzył.

Podług Q u o t i d i e n n e  niebędą już udzielać 
urlopów oficerom  francuskim dla ważnych w  
Hiszpanii w ypadków . Marszałek Soult, który miał 
w  St. Amand w yp ocząć , o d ło ży ł sw ój w yjazd, 
Zostanie w  swojem  ministerstwie i oczekiw ać  
będzie dalszych w ypadków . O św iadczył to na 
zgrom adzeniu rady ministrów. Podług tegoż 
dziennika, przyszedł rozkaz od rządp, aljv l)o n  
Carlosa i jego orszak w  Bourgcs, jakoleż w szy ­
stkich w ychodźców  hiszpańskich ściślej p il­
n o w a ć , ponieważ Lord C ow ley  w  imieniu L or­
da Aberdeen uczynił podobno przedstawienia 
Panu G u izot, względem  niedostatecznej straży 
w ych odźców  hiszpańskich znajdujących się w e  
Fraucyi.

Rozesłanym  został rozkaz ministra w ojn y  do 
Generał-Lieutenantów dow odzących dywizyam i 
arm ii, do Iutendantów w ojskow ych  i P o d - ln -  
tendantów , a b y  w ybrać z każdego pułku, b ę­
dącego pod ich rozkazami, żołuicrzy, którzy  
mają uzupełnić istotną liczbę wojska przezna­
czoną do A lgieryi, t. j. < ,ooo piechoty i 1 5 ,8 9 6  
konnicy. N a ten koniec mają w ybierać z każde­
go pułku 2 ludzi na szwadron, z każdego pólku  
piechoty 1 0  ludzi na batalion. K ażdy do tego 
w ybrany kawalerzysta weźmie z sobą 2 konie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 3 0 . Czerwca.

.Święto, które w  Oxfordzie " C o m m e m o ­
r a t i o n ' .  zow ią , odbyw a się corocznie przy  
końcu biegu szkoln ego: ustaje w tedy poczęści

rygór akademiczny i wszystko ku zabawie bar­
dziej zm ierza, niż ku nauce. Przychodzą w te­
d y  krewni uczniów  i inne osoby, które przy  
tej okazyi chcą w idzieć U niwersytet w  calvm  
blasku. W auli, w  której teraz nawet dużo 
dam w idać, czytają się w  przytomności senatu  
i całej publiczności w iersze i wypracowania, 
które w  ciągu roku nagrodę otrzymały, przytem  
rozdaje się zw ykłe ludziom  znakomitym tak 
krejowcom jako i cudzoziemcom honorow y sto­
pień doktora praw obywatelskich(leguin cn ilium  
doctor). Nieutniein wprawdzie pow iedzieć, jak  
się dawnym i czasy rzecz miała pod względem  
religii, le c z , ze w  ostatnim czasie nieuważano  
w cale ua w yznanie, dowodzi f o , i i  udzielono  
ten stopień sławnym  chemikom Earaday i D al­
to n , choć obadwaj są D yssenteram i, a drum 
naw et podobno do K w akrów  należy, którzy, 
jak w iadom o, w s z y s t k i e  sakramenta, nawet 
chrzest, odrzucają. Prawo rozdawania tych  
stopni należy w łaściw ie do tak nazwanej k o n -  
w o k a c y i ,  t, j. do w szystkich, którzy od U ni­
wersytetu otrzymali stopień Magistra sztuk w y ­
zw olonych  (m agister artiu m ), lub w y ższy  je* 
szcze, i którzy jako członkow ie uazwisko sw oje  
w rejestrze zapisaw szy, rocznie za to prawo 
małą składają sumkę. W  praktyce jednakże 
dzieje się to w yraźnie przez naczelników 1 7stu  
kollegiów , z których składa się U niwersytet i 
w  których ręku wraz z W ice-kanclerzem  co 4 
lata z ich koła obierauym cały  zarząd U niw er­
sytetu spoczyw a; czasem jednakże, choć bar­
dzo rzadko, łączy się z nimi konwokacya lub 
sprzeciwić im się stara. A le teraz owi dokto­
rowie teologii, w szyscy  1 7  należą prawie w y ­
łącznie do tej pnrtyi w kościele, którą w y s o k o -  
k o ś c i e l n ą  zow ią, t. j. są to ludzie, którzy  
niew iele dbając o zasady lub o szczególną jaką 
św iętość, tego tylko jak najsurowiej pilnują, 
aby sobie w szystko b y ło  po staremu, i żeby  
nadewszystko w szelkie pozory zostały nie tknię­
te. —  Z ląd nie d ziw , że ich ani tak zwana  
partya ascetycznych Ewangelików, ani Puseiści 
nie bardzo lubią. Pierwszej nie sprzeciwili się 
oni już od dawnego czasu, lecz drugą kilku 
publicznym i kroki obrazili nie tak dawno: naj­
pierw przez to , że bezwarunkowo potępili o- 
Siawiony traktat Nr. 9 0 . N ew m ana, potem , że 
żądali tego , aby wykluczenie Dra. Hampden 
od oboru kapelanów Uniwersytetu, (p rze*  Pu 
seistów  spowodowane i gwałtem przeprowodzo- 
l i c ) ,  zniesione zosła ło , —  wreszcie świezein  
suspendowaniem Dra. P u s e y .  D ziałanie ich 
zatem dąży od niejakiego czasu w idocznie do 
lego, aby znów wskrzesić konw okaoye, w ua-



dziei opanowania może zarządów U niwersytetu, niepodległości kraju  m ego, nie pozwala mi p ro -
Poniewaź pogłoska oznacza Pana Everett jako  sic się o takow e poważanie. Cała Europa prze-
dawniej socyniańskiego kapłana, zdało im się konaną być m oże, ze Regencyą przez naród
to  właśnie dobrą okazyą rozjątrzenia umysłów, mi poruczoną tylko w ręce K ortezów  złożę,
ta  sekta bowiem znienawidzoną jest wszystkim ale zrzeczenia się tejże wymódz na sobie nie
partyora religijnym, a naw et największej części dam. Niczego bardziej nie pragnę nad to , aby
Disscntrów. Zcśli tedy istotnie to było ich chwila ustawą oznaczona, w  której Królowa
mniemaniem, omylili się m ocno; tu  bowiem Je j Mość cugle rządu ująć m a, jak najprędzej
słychać tylko jeden glos, a głos ten jest im nadeszła...
przeciw ny. Zresztą jest to pew no, że tą razą 
chains studentów tylko przypadkiem złączył się 
zkrzykiem  magistrów w ołających : Mion p lacet!« 
Poniew aż zaś to dało pow ód w ładzy zamknię­
cia przed czasem obrady, przeto studentów su- 
row o osądzono i czterech nawet w ydalono  
z Uniwersytetu.

Sprawozdanie odczytane na ostatniem zgro­
madzeniu tow arzystw a wstrzemięźlimości, prze­
konyw a, ze wpływ jego na niższe klassy coraz 
jest pomyślniejszy. Liczba szynkowni w  A n­
glii i w hrabstwie G alles, zmniejszyła się od r. 
1 8 3 9  blisko o 10 ,000 . Z tegoż sprawozdania 
dowiadujem y się , że ilość słodu spolrzebowa- 
nego w 1840 . r. zmniejszyła się o 1 5 0 ,0 0 0  
kw arterów . Zmniejszenie się fabrykacyi wó­
dek jest jeszcze znaczuiejsze. W  r. 1830 . kon- 
sum eya spirytusu wynosiła 5 ,0 0 0 ,0 0 0  galonów 
mniej niż w roku 1 8 2 0 ; od r. 1 8 3 0  do 1 8 4 0  
zmniejszyła się jeszcze o 2 miliony. — W edług  
urzędow ych raportów  aresztowano w 18 3 2  r. 
3 2 ,6 3 6  osób znajdow anych po ulicach w stanie 
zupełnego opilstw a; ich liczba zmniejszyła się 
w roku 18 4 2  do 1 2 ,3 3 8 , co stanowi różnicę 
o 2 0 ,2 8 8  osób.

W  S h e f f i e l d  odbyła się niedawno publi­
czna sprzedaż starego dodobno oryginalnego 
obrazu R ubensa, przedstawiającego t r y u m f  
c h r z e ś c i a ń s t w a ,  t. j. kobietę na wozie cią­
gnionym przez lwy, otoczoną dziećmi. O braz 
ten sprzedano za 1 sz. 9 penców , potem za 5 
sz., a teraźniejszy nabyw ca nie chce go odsta-. 
pić za 3 5 0  gwineów.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 22 . Czerwca.

Przyjm ując wczoraj Regent grono dyploma­
tyczne, tak przem ów ił: ..Ciesząc się z jednej 
stro n y , P anow ie, że W a s  tu ,  jako reprezen­
tantów dw orów  Hiszpanii przyjaznych, na o- 
kolo siebie zgromadzonych w idzę, ubolewam 
J'acł tern , że zawsze jeszcze niektóre z na jpo­
tężniejszych mocarstw tronu Hiszpanii przeze 
mnie reprezentowanego w  należnem nie mają 
poważaniu, k tóreby i jemu za wielką moralną 
posłużyło podporę, i własnemu ich interessowi 
korzyść przyniosło. Szacunek, jaki winien jestem

G dy Generał Linage dnia wczorajszego w  
świcie Regenta z bram y w yjeżdżał, koń tow a­
rzysza obok jadącego tak go uderzy ł, że go 
do pobliskiego domu zanieść i opatrzyć musia­
no. W  pół godziny potem wywieziono go 
w  powozie.

Generał Seoane doniósł rządow i, że dn. 22 . 
z 38  batalionami w kroczy do B arcelony, gdzie 
w ojsko, jak pow iada, z niecierpliwością go 
oczekuje. — Z G ranady doszły nas wiadomo- 
mości aż do dnia 44. O d dnia 11. w zyw ał 
G enerał Alvarez miasto, aby się w przeciągu 12 
godzin poddało, ale później nic stanowczego nie 
przedsięwziął. W  mieście było 2 0 ,0 0 0  zb ro j­
nych, którzy się do upadku bronić postanowili.

General D on Antonio van Halen m ianowany 
został Generałem en Chef armii andaluzyjskiej, 
tak , iż G enerałow ie-kapitanow ie Andaluzyi i 
G ranady  pod względem operacyi w ojskow ych 
jemu są podrzędni.

W iadom ości z M a l a g i  sięgają u nas aż do 
dnia 14. Czerwca. D nia 13. w yruszyły  b y ły  
stamtąd dwa znaczne oddziały, spieszą, w p o ­
moc Granadzie. D w a okręty, jeden francuski, 
drugi angielski, k rąży ły  w  bliskości portu. — 
O burzenie ludu naprzeciw  Anglikom do naj­
wyższego doszło stopnia: w yw arł on ja na p o ­
bliskiej chucie żelaznej la Consfancia. D nia 
16. wyszła część wojska z K adysu , aby  wraz 
z wojskiem Barona C a  r o n d e l  e t  przypuścić 
szturm do Ma l a g i .  — —  A l m e r i a  obsta­
je także przy insurckcyi i wysłała wojsko do 
G ranady. — W  S e  v i l l i  now y bun t powstał, 
ale go avojsko przytłumiło. — Także i w B u r ­
g o s  zanosi się na powstanie. Ex-deputowa- 
nych Collantes i Arquiaga ujęto w Briviesca 
za to , że załogę podburzyć usiłowali. W szak ­
że na drodze do Burgos udało im się uciec 
w raz z oficerem, k tóry  ich eskortował.

W  C o r u n i e  w ybuchło powstanie dn. 18. 
G enerał-Kapitan u jęty  został przez insurgentów, 
a w ojsko żadnego nie stawiło oporu. W  G r a ­
n a d z i e  szerzyło się powstanie jeszcze do 17. 
Tegoż dnia zaczepiona być miała Murcia przez 
3 0 0 0  pow stańców , którzy przybyli z Alicanty 
i K artageny.



Z  Da j o  l in y ,  dn. 28- Czerwca, 
kom endant tutejszy odebrał wiadomość, że 

wojska Zurbany w zbraniały się wałczyć prze­
ciw  powstańcom,, i że to jedynym  było pow o­
dem do jego odw rotu.

Z P e r  p i  g n a  n u ,  z du 2 8 . Czerwca.
List nadesłany tu  z Darcelony zaw iera co 

następuje : » Trzy bataliony, jedna kompania
arty lery i i około stu kawalerzystów opuścili Zur- 
bąnę w odwrocie jego do C erw ery. Żołnierze 
ci opow iadali Pułkownikowi Prim , ze w w o j­
sku Z urbany wielkie panuje rozdrażnienie i że 
wszyscy czycliają ty lko, aby go opuścić. J u n ­
ta barcelońska ogłosiła list Zurbany do P u łko ­
w nika Prim a, w którym żąda zawieszenia b ro ­
ili, oświadczając, że , jeźli Pułkow nik ten z 
miejsca swego nie w yruszy , cofnie się do C er­
w ery ; gdyby wniosek ten przyjętym  być miał, 
rozkaże G ubernatorow i cytadeli Monjuicb, aby 
Barcelony nie bombardował. Pułkow nik Prim 
odpow iedział, że nim przyjdzie do zaczepki,
24  godziny naprzód się o tern uwiadomić ma­
ją , ale na żądanie, aby się zmiejsca swego nie 
ruszał, przystać nie może.

Z P a r y ż a ,  dnia 1. Lipca 
I\ząd odebrał następujące doniesienie tele­

gra liczzn e:
B a j o n n e ,  dnia 30go C zerw ca. —  Miasto 

W allado łid  poszło za przykładem  Palencyi.
W ito ry a  i załoga tameczna powstały dnia 2 8 .
C zerw ca: G ubernator i Szef polityczny udali 
się do Tolozy do G enerała Hoyos. G arnizony 
Lslelli i G uetaryi pronuuciow ały się. Szef po­
lityczne z Guipuzcoa i uiunicypalność San Se- 
bastiani oświadczają, że Regenta do ostatka 
bronić będą. Lucena i Ubeda pow stały. R e­
gent przybył dnia 2 4 . C zerw ca do R o d y , i 
udał się z wojskiem w dalszy pochód.

P e r p i g n a n ,  d. 3 0 , Czerwca. —  G enerał 
Serrano i D eputow any Gonzalez Bravo p rzy ­
by li dnia 28. Czerwca do Barcelony. Z u r -  
b  a n o opuścił C erw erę, a C a s t r o  założył 
tamże główny swój obóz. J)nia 27- oddalony 
b y ł Regent od W a le n c ji już tylko o 12 leguas.

— Jun ta  barcelońska nie dała się zastra­
szyć groźbą., ze miasto w perzynę obrócone
być ma. N a żądanie Z urb an y , aby  z trak tu  G e n e r a ł - Kapitanem W alencyi i M urcyi; Ge- 
do B arcelony pow stańcy natychmiast zeszli, nerał C o n c h a  dowodzi p0d nim;  B rygadier 
odpowiedziała następującą pompatyczną ode- Pezuela jest Szefem sztabu, a General Shelly 
zwą :  " Barcelon czy kowie ! W spólny  nasz nie- dowódzcą konnicy. — Ju ż  dnia 21). Czerwca
przyjaciel, dziki Z urbaiio , domaga się ustąpić- uorganizował Narvaez swoje w ojsko , aby  w y- 
nia ze stanowisk, które zajmują wojska kon- ruszyć przeciw Regentowi, który b y ł w Chin- 
sty tocyjne i narodow e, grożąc, że jeźli woła ohilla. Kilka oddziałów , złożonych z linio- 
jego nie spełnim y, natychmiast miasto bom b ar- wego wojska i gw ardyi narodow ej, wyruszyło 
dow ać każe. Najwyższa Ju n ta , jako w ierna w różnycłi kierunkach. D yw izya Z u r b a n y  o b -

reprezeulantka uczuć w aszych, zua wielkie i 
majestaty czne zadaiue, któreście jej poruczyb, 
a waszem bohaterstwem ożywiona, oświadcza: 

W n u k i Borellów i Berengnerów polegną, ale 
się nie poddadzą. Barcelończykowie, iinie 
wasze będzie odtąd w równi z imieniem N u- 
inontinów , przypom inać będzie w przyszłości 
czyn jeden z najśmielszych i najświetniejszych. 
Opuśćm y miasto, którego drzwi dzień i noc 
otworem  nam stoją. Niechaj spalą domy na­
sze, bylebyśm y tylko na zgliszczach jego wolno 
oddychać mogli. Na patryotyczue nasze pie­
śni struchleją ty ran i, okryci chańbą i sromotą. 
Niech żyje ustaw a! Niech żyje K rólow a! Niech 
żyje Jun ta  Centralna! Śmierć Esparlerze'«« 

Ostatnie te słowa są pierwszem wydaniem 
w ojny E spartcrze, lubo oddawna już żadnej 
nie podpadało wątpliwości, że jedynym celem 
powstania katalońskiego by ło , Sięcia W ito ry i 
odepchnąć od steru rządu. Lud barceioński 
postanowił podobno na pierw szy wystrzał dzia­
łow y z cytadeli powszechny na Monjuich szturm 
przypuścić, który zapalczywości tylu tysięcy 
mieszkańców kto wie czyby nie uległ. T ym ­
czasem z odwrotem Z urbany z C erw ery i Le- 
ridy  ustąpiło grożące co chwila niebezpieczeń­
stwo. Przyczyny rzeczonego odw rotu dotąd 
niewiadome. C zy  zaś Zurbano po połączeniu 
się z Generałem Seoane pow tórnie się odważy 
zbliżyć do B arcelony, to przyszłość wykaże.

Z d n i  a 2 . L i p c a .
Depesze telegraficzne z Hiszpanii:
Z B a y o n n y ,  1. Lipca. Regent przybył 

2 5 . do Albacete, wojsko i gw ardye narodo­
w e, które przeciw uieinu pow stały , cofnąłv 
się do Las Penas de San Pedro. Regent po­
wołał do siebe ministra spraw wewnętrznych. 
B rygadier Eruia z Saragossy ma się z 4 bata­
lionami z nim połączyć. Ban Lagasti miano­
w any został Szefem politycznym  w Madrycie. 
Zamora oświadczyła się przeciw rządowi

Z P e r p i g n a n u ,  1. L ip c a . Gen. Ramon 
Narvaez p rry b y ł 27 . C z e r w c a  do W alencyi. 
Jun ta  W alencyi p rzy jęła  usługi Generałów 
Narvaez i Concho i Brygadiera Pezuela. G e­
nerał Narvaez mianowanym został przez Juntę
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sadziła Leridę i okolice. Generał Scoane złą- 
czył się z Generałem Zurbano.

Z W a l e c y i ,  *21. Czerwca. —  Jeden ba­
talion 25 półku nawarskieg©, który dla ręko- 
gnoskowania wyszedł był z miasta, przeszedł 
wraz z Pułkownikiem swoim do Espartery.

Z M a d r y t u ,  du. 25. Czerwca. — W  sto- 
iicy spokojnie, wieść la jednakżeż, że zanie­
chać musiano oblężenia Grenady dla dezercyi 
kilku batalionów i bateryi, wznieciła mocną 
obawę.

Z B a y o u n y ,  dnia 29. Czerwca. — Od 
dni kilku przychodzą w dość znacznej liczbie 
zbiegi z pułków stojących w Nawarze i pro- 
wincyach baskijskich, na granicę, skąd ich 
częścią do środkowej Fraucyi, częścią do legii 
cudzoziemskiej w Algierze rozsyłają. W iększa 
część obiera to drugie.

Rozmaite wiadomości.
(  N adesłano.)

Szał serca i sposoby leczenia.
E r o s  (miłość) i m a n i a  (szaleństwo), spo­

jone w starożytnej greczyźnie w e r o t o m a n i ą  
nie dla tego zapewne, żeby je wiek XIX. uwa­
żał za j e d n o z n a c z n e ,  wychodzą po polsku 
na szaleństwo miłosne, a delikatniej na s z a ł  
s e r c a .  — Ten szał serca ta erotomania, jest 
jedną z najniebezpieczniejszych chorób; —  bo 
można być bez rąk i nóg, co częstokroć mężne­
go serca dowodzi; bo można nie mieć głowy 
nawet, co nie jest osobliwością, — ale wśród 
nieszczęść, które nas obarczają, wśród nadziei, 
która nam się uśmiecha, serce czyste, wielkie 
i do wznioślejszych dążące celów, jest potrzebą, 
konieczuością.

Otóż uslrzedz się erotomanii —  dowód roz­
sądku; podać środki uzdrawiające — a r e v f i -  
1 a u t  r o p i a ł — Nie mogą one w naszych cięż­
kich czasach pozostać własnością doktorów, co 

 ̂ leczą pojazdami, szalami, brylantami, podró­
żami pod mniej chmurne nieba, wcale się nie 
wdając w l e r o a j a d y ,  h o u i c o p a t j e ,  m o r y -  
so u e r  j e ,  p r y s z n i c o m a u j e  i t. d. Dobro 
cierpiących, ten dowcipny wykrzyknik tera­
źniejszości, niewinny jak jaszczureczka i jak 
ona mało użyteczny, wymaga taiuości; — mi­
łość zaś własna! ten niezmienny, odwieczny, 
pew nik, nakazuje wprowadzić w błąd naszych 
potomków, zmuszając ich uwierzyć, zew  chwi­
lach krytycznych dla kieszeni mieliśmy dla niej 
sprawiedliwe względy.

lak  ważweini przejęty powodami, na prze­

kór doktorom i aptekom, podam receptę, która 
mniej daleko będzie kosztować od papieru i wy­
druku tego artykułu.

Od czasów O r f e u s z a  co w szale miłosnym 
poszedł do piekieł szukać swej żony E u r y d y k i ,  
swojej ż o n y ! .. ..  od tego przypadku, któryby 
teraz nie znalazł niezawodnie naśladowcy, ero­
tomania mnóstwo naliczyła ofiar. — wiemy ile 
się mądry zapomniał S a l o m o n ;  wiemy, że 
A r y s t o t e l e s  owoniał stopy żony kadzidłem, 
które tylko bogom palono; że L u k r e c y u s z  
filozof i poeta, gdy nie posiadł ukochanego przed­
miotu, w rozpaczy odebrał sobie życie; że S e -  
l e u k u s  umierał z miłości do macochy S t r a t o -  
n i k i ;  że P e r d y k a s  pałał miłością dla P h i l  i, 
ulubionej własnego ojca; że T a s s o ,  czuły 
T a s s o  nie mogąc się oprzeć wdziękom E l e o ­
n o r y  dostał pomięszania zmysłów i t. p. —  Otóż 
czas i doświadczenie dozwoliły mi bliżej poznać 
erotomanią, a tern samem zbadać symptomata 
i postępy tej choroby.

W n i o s k i  ogólne .
Szał serca nie jest wcale m o r b u s  c p i d e -  

m i c u s  i nie udziela się powietrzem; jest on 
urojeniem miłosnem, wypływem s y m p a t y i  
n a d z w y c z a j n e j  i uściśnień t a k ż e  n i e z w y ­
k ł y c h .  Przez oczy chwyta za serce, udziela 
się duszy i elektryczną siłą wstrząsa cały układ 
człowieczy. W  tein jedynie ma naturę dżumy, 
cholery i gryppy, iż nie na wszystkich napada. 
Podług Arholda Villeneuve jest chorobą w c a -  
l e - n o b l e s s o  wą , bo  głównie modnisiów i zdau- 
dowane damy dotyka, zresztą płeć a szczegól­
niej wiek żadnej nie stanowi różnicy. Owszem, 
mężczyzna kończąc lat 40. kobieta ujmując 10. 
z trzeciego krzyżyka jest w wielkiem niebezpie­
czeństwie. Gdyby zaś uwierzyć P. Terrand 
i przyjąć ją za sukcessyjną, niejeden szlachetny 
potomek, otrzymałby w spuściźuie szał serca, jak 
wielu odziedzicza s u c h o t y ,  p e d o g r ę ,  d u ­
mę  .......... i d ługi .

O z n a k i  choroby.
Głównie chory chce, ma się kochać, choć 

nie wie w kim i kogo. O ożenieniu nie myśli, 
bo porównywa żonę z oszczędno-modnej damy 
suknią, w której materya choć spłowiała może 
uledz coraz nowemu krojowi. Gotów zako­
chać się w posągu jak P r a x y t e l e s ,  w drzewie 
jak X e r x e s ,  w własnym cieniu jak N a r c y z ,  
wreszcie w kobiecie. W  takim razie chory po- 
gląda melancholicznie, a w jego oczach ujrzeć 
można jakby wylitografowane dwa poetyczne 
w y razy — l i t o ś c i ! . ,  w z a j e m n o ś c i ! !  Dla 
kochanki jest z  największym szacunkiem i ani
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u c zy n k ie m , an i m ow ą, an i n a w e t m y ś lą  w zg lęd em  
n ie j n ie  zg rzeszy . P ra g n ie  w  m ilc z e n iu , w z d y ­
c h a  w  u k r y c iu ,  czu li się b e z  św ia d k ó w , m ów i 
z a p ło n io n y , s ta je  s ię  n ie z ro z u m ia ły  ja k  h ie ro ­
g lif , n ie zg łęb io n y  ja k  tra k ta t m e ta iiz y c z n y , p o ­
ły k a  w ie rsze  ro m a n ty c z n e , m a u p o d o b a n ie  w  sa­
m o tn o ś c i ,  tra c i a p e ty t  i p ije  o s tre  tru n k i (n o ­
ta b e n e  w  u k r y c iu ,  a b y  go n ie  p o m ó w io n o  o b a -  
c h u so m a n ią , zm iena jącą  p a c y e n to w  w  d a u a jd o -  
w e  o k se f ty .)

W  to w a rz y s tw ie  je s t w  ciąg iem  ro z ta rg n ie n iu , 
a  ch o c iaż  n ie  p o su w a  go d o  g ru c h o ta n ia  g ita r  
le ż ą c y c h  n a  k rz e s ła c h , d u szen ia  szp iców  sp o ­
c z y w a ją c y c h  p o  k a n a p a c h , n ie  je s t je d n a k  w o l­
n y m  o d  p rz y p a d k ó w . W  czasie  ta ń c ó w  d e p c e  
z g ra b u iu tk ie  n ó żk i k lo c h o w y m  ob casem  a p o  
d ro d z e  o d  n ich  o b ry w a  fa lb a n y ,  ro że  i t. p . —  
C z u je  ch ęć  w ie lk ą  do  k o m p o n o w an ia  ro m an só w  
i  m a z u ró w  a  zam iast n ic h , w  trz y  ó sem k o w y m  
ta k c ie  p isze  req u iem  ta k  rz e w liw e , ja k  p is a łb y  
G l u c k ,  M o z a r t ,  H e j d e n  i W e b e r ,  g d y -  
Ł J  w ie d z ie li, że  ich  ca ło ść  w  m iry a d o w y c h  
c z ą s tk a c h  sam o w o ln ie  ro z p o ż y c z o n ą  zosta ła .

M a  po c iąg  d o  p o ezy i, a le  p o  z g ry z ie n iu  p ió ra , 
p o  z a sy p a n iu  sw e j p ra c y  s tru g ą  a tram en tu , u n o si 
s ię  n a d  k o lo sa ln o śc ią  m y ś li ,  k tó rą  p o c h ło n ę ła  
c z a rn a  f a la ,  s łu ż ą c a  n ie je d n e m u  w y g o d n ie j do  
z a ta p ia n ia  c u d z y c h  ja k  d o  u ra to w a n ia  w ła sn y ch  
p ło d ó w .

Z  p o stęp em  c h o ro b y ,  je j o fia ra  w y tę p ia  w  so ­
b ie  w e so ło ść , z a sęp ia  się ja k  n ieb o  p rz e d  u lew ą , 
a  c zęs to  o czy  je j ja k  d w ie  d eszczo w e  c h m u ry  
k ro p ią  ob file in i łz am i, w re szc ie  u lra c a  re sz tę  
s p o k o jn o ś c i,  a co  g o r s z a . ,  a p e ty tu ; ta jem n a  n ie -  
sp o k o śn o ść  p o ż e ra  j ą ,  z az d ro ść  s z a rp ie  w  d ro ­
b n iu tk ie  k a w a łk i, ja k  o szcze rca  p o czc iw e  un ie , 
o g ie ń  w e w n ę trz n y  zw ęg la  i w te d y  to  b ie d o tk a  
p o p e łn ia  ty s ią c z n e  z d ro żn o śc i g o d n e  b łę d u o ry -  
c e rsk ic h  w ie k ó w , g o d n e  w a leczn eg o  I )  o  n  O  u  i -  
x o t a  sp ę tan eg o  w ięzam i a rc y p ię k u e j D u l c y -  
11 ei z T  o b  o z o.

Środki uzdrawiające.
Ś ro d k i m o ra ln e  z a p o b ie g a ją c e  w  p ie rw ia s tk o ­

w y m  z a ro d z ie  c h o ro b y  p rz e jśc ie  w  zu p e łn e  sza ­
le ń s tw o , a ra c z e j o c h ra n ia ją c e  o d  w k w a te ro w a -  
n ia  d o  d o m u  o b łą k a n y c h  są : n ied o zw o lić  k o m ­
p o n o w a n ia  m u z y k i ,  sk le ja n ia  w ie rs z y d e ł, c z y ­
tan ia  ro m an só w  p rz e s tra sz a ją c y c h , gdzie  k o c h a n ­
k o w ie  ję c z ą  w  w ięz ien iach  lu b  o d b ie ra ją  so b ie  
ż y c ie  w  b ra k u  in n e j b ro n i n o ży czk am i. W  e r -  
t e r ,  M a r y  a ,  D z i a d y ,  E d m u n d  i in n e  a r ­
c y d z ie ła  są  to  b e z o a ry  la k  szk o d liw ą  w o ń  w y ­
d a ją c e , że e ro to m a n ia k  w p a d a  w  o d u rz e n ie  n ic  
n ie  c z u ją c e , n ic  n ie  ro z u m ie ją c e  i  s ły s z y  ty lk o  
ja k b y  d źw ięk i p o tłu c z o n e g o  d z w o n u  » M ary o

czy ś  ty  n ie  c h o ra ? ! ,  —  s t rz a ły  w  u szach  św i­
szczą ! —  P u c h u  m a r n y ! w ie trzn a  i s to to !! g d y ­
b y ś  w zią ł m a r tw y  k am ień  d a ł p o d  g ło w ę  w  t r u ­
m n i e ,—  a k y s z ,  a  k y s z , a k y sz ! !«

C z y ta ją c  m ó g łb y ś  sąd z ić  w  z a p a le ,  że  je g o  
k o c h a n k a  je s t S z a r l o t ą  a 011 W e r t e r e m ,  lę ­
k a łb y  się je d n a k  b y ć  E d m u n d e m ,  g d y ż  d o  
p ro s z k ó w  z w o d ą  ina a n ty p a ty ą ;  o  G u s t a w i e  
a n i m y ś le ć ,  b o  n ie p ię k n ie  b y ć  u p io re m , z re ­
sz tą  d lu g a to  c e rem o n ia  p rz y c h o d z ić  c o ro k  n a  
u c z tę  D z i a d y ,  w y s tra sz a ć  k s ię d z a , t rw o ż y ć  
d z iec i, ch o d z ić  z c y p ry se m , co  rz e k ą  łez  p o d la ­
n y  z  lis tk a  w y ro s i w  d rz e w o  i ja k  za  p o w in ­
n o ść  t r z y  r a z y  p rz e b ija ć  się sz ty le tem .

L e c z ą c  e ro to m an ią  m ożna  się trz y m a ć  z a sa d y  
w a s s e rk u ru , te in  w ię c e j , że p rz y  o czek iw an iu  
b ły s k u  sło ń ca  jęcząceg o  w  n iew o li lich w ia rsk ie  j, 
le k a r s tw o  P ry s z n ic a  je s t n a jta ń sz e . G d y  zaś 
c h o ry  p o strzeże  uśm iech  k o c h a n k i, u s ły sz y  w y ­
ra z  m iło ść , p o c h w y c i w estch n ien ie  choć  n ie  do  
n ieg o  z a a d re s so w a n e , (p a c y e n c i  teg o  ro d z a ju  
w szy stk o  n a  sw ó j aw a n ta ż  tłu m aczą ) , n iech  n a ­
ty ch m ias t p o łk n ie  d o b rą  d o zę  w o d y , d ru g ą  p o r -  
c y ę  p rz e g ro d z i tra k ta te m  o c ie rp liw o śc i, z im nej 
ro z w a d z e , n a d z ie i, z a w a rte j w  k ro n ic e  c x p e -  
ry m e n ta ln e j , m a m u n ii  p a p y  sw e j u lu b io n e j.

D a w n ie j z a m y k a n o  e ro to m an iak  ów  d o  k la ­
s z to ró w , lecz  ich  z tam tąd  w y d e f ra u d o w a n o , ta k  
ze  X IX . w iek  w  sk u te c z n o ść  tego  le k a rs tw a  n ie  
w ie rz y . T e r a z ,  m o żu a  m ię d z y  d o tk n ię ty c h  
szałem  s e r c a ,  ja k o  ś ro d e k  zap o b ie g a ją c y  rz u c ić  
b o g a c tw a , ty tu ły , zn aczen ie . W y r a z y :  k ro c ie  
c h o ć b y  ty lk o  n a  p a p ie rz e , d o b ra  n a w e t Z d łu ­
gam i n a d  w a r to ś ć , h ra b ia  g o lu lk i ja k  sk a la , —  
m ają  d źw ięczn e  b rz m ie n ie , a  k to  wi e ,  m oże 
i w p ły  w y  111 a g 11 c t y  z 111 o w  e.

G d y b y  z a ra d c z e  śro d k i tu  p rz y to c z o n e  n ic  
s k u tk o w a ły ,  g d y b y  p a c y e n t z  k a n d y ta ta  d o  
czu b k ó w  c h c ia ł k o n iecz n ie  zo stać  sta łym  m ie­
szk ań cem  te g o  d o b ro c z y n n e g o  z a k ła d u , w te d y  
m o je  w iad o m o śc i le k a rsk ie  są  za  m a ł e , g d y ż  
je s tem  ty lk o  d o k t o r e m  i n  p a r t i b u s ,  (co  się  
z n a c z y  b e z  p a ć y e n tó w .

A le  w y ! lu d z ie  p e łn i św iatła, co  g łęb o k ą  n a ­
u k ą ,  n ie z m o rd o w a n ą  p ra c ą  i w iek ó w  d o św ia d ­
c z e n ie m , n io sąc  b e z  ż a lu  w  o fie rze . —  C zęść  
w łasn eg o  ż y c i a , p rz e d łu ż a c ie  ch o ć  n a  je d n ę  
chw ilę  je s te s tw o  b liź n ie g o ; —  w y  '■ 00  je s te ­
ście ta rc z ą  za s łan ia jącą  nas o d  sro g ich  p o c i­
sk ó w  z aw czesn e j ś m ie rc i; —  "7  ■' co n a  g łos 
c ie rp ią c e j lu d z k o ś c i, sp ie szy c ie  z ró w u ą  sk w a -  
p łiw o śc ią , w  z ło co n e  sa lo n y  bogacza , k tó r y  m a r­
tw ie jącą  d ło n ią  go to  w b y  u  nóg  w a szy ch  w sz y - 
s tk o  sw e  z ło to  w śró d  ru in  n ę d z y  z b ie ra n e  z ło ­
ż y ć  i zam ienić n a  je d c il dz ień  ż y w o ta , —  j° k
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w  brudną ciemnicę żebraka gdzie wkradający 
się promień słońca barłóg i łza wdzięczności od­
strzela, łza co z każdą k ro p lą , padając na zie­
mię za was wsbija, i tam, tam każe wam szukać 
jedynej nagrody za poświęcenie; — w y! anio­
łow ie — stróże zdrowia naszego, w y! dla do­
b ra  ogółu zgłębiacie jak leczyć erotomanią po­
suniętą do obłąkania um ysłu, ja więc ze czcią 
wam przynależną ustąpię z moją praktyką.

T. M. M.

P rz e t i s ze iv .
Szkic historyczny 1 7 0 1 . - 4 7 0 9 .  przez Ad. An.

K o s i ń s k i e g o .

(C in g  d a lszy .)

Piękna dziewica nie by ła  sam ą, obok niej 
drobiazgow ą m oże, ale zapewne miłą sercu za­
ję ty  rozm ową, stał jej narzeczony — jedynak 
starosty , Kazimierz z Bromierza. Czoło stol­
nika więcej pochmurzyło się jeszcze. Znał serce 
dziew icy, wiedział, że ono z dawna biło dla  
tego, komu oddać miała ręk ę ; nadlo ta miłość 
była za jego wolą, za poradą naw et; uświęcić 
ją węzłem małżeńskim sam pierw szy zapragnął, 
lecz wahać się nie mógł. Jakkolw iek w yrok 
losu był srogi, nad siły jego nie b y ł: skinie­
niem ręki zaw ezw a ł za sobą zdziwionego mło­
dzieńca, i tak mu rzek ł gdy się znaleźli w ko­
m nacie, którą niedawno starosta opuścił.

>>Panie K azim ierzu! lat ci wkrótce dobiegnie 
trzydzieści, doszedłeś zatem w ieku, w którym  
zdrow o o rzeczach sądzie w inienueś, w łasne, 
jak na dobrego obywatela przysto i, mieć zda­
nie. Znasz stan k ra ju , wiesz, że król August 
opuszczony od najgorliwszych swoich stronni­
k ó w , chwieje się na tron ie , że dum ny Szwed 
głosi nową elekcyją i do niej cały naród przy­
zy w a; jakaż tedy chęć twoja? czy pójść za na­
szym m onarchą, czy liczbę jego przeciwników 
pow iększyć?"

Młodzian zarumienił się lekko. Chociaż żył 
w czasach pełnych zamieszali, w czasach, kiedy 
każdy szlachcic brał stronę, jaką mu w łasny in­
teres lub powinność nakazywały, on ani pom y­
ślał naw et, aby śród krzyżujących się zdań w y­
brać jakow e, w  wirze burzliwych rozpraw  w y- 
naleść dla siebie skazówkę i bodziec w postę­
pow aniu; jemu miłość tyle zabierała cza su ... 
Potem związki rodu, biesiady i łowy sąsiedzkie. 
Sadto ciśniony wolą ojca, mógłze mieć własną? 
O d p a r ł ;

"Sprawa twoja Panic stolniku, czemu nie ma 
być i moją? <j0 u radzicic z Panem starostą 
przyjm ę jak najchętntej, a choćby przyszło do

szabli dobycia, nie ulęknę się wcale: wszakże, 
dzięki ci, nie źle nią władam.«

Starzec lekko głową sk inął: może inną, wię­
cej samoistną, rad by ł słyszeć odpowiedź. W y ­
rzekł posępnie:

"A gdyby drogi nasze całkiem różne były? 
G dyby od lat dziecinnych skojarzeni z tw ym  
ojcem przyjaźnią, rozerwać ją teraz mieliśmy', 
różnych a wrogich sobie stron partyzanci —  
cóżbyś uczynił?..

Młodzieniec pobladł i wzdrygnął »i — to 
nie sposób" —  wyjąkał.

"Tak jest przecież", rzekł stolnik. W sp a rł 
czoło na d łon i, kilka chwil milczał posępnie i 
dodał: "Panie Kazimierzu! posłuchaj słów mo­
ich, i wierzaj, iż co rzeknę, boleśue dla serca i 
duszy. O jciec twój stronę szwedzkę ima, ja  
przeciwnie wiernym  Augustowi chce zostać. 
Pojmujesz zatem, jaka niezmierzona otchłań roz­
dziela dwa dom y, dotąd braterstwem i sąsiedz­
twem zw iązane; pojm ujesz, że kiedy rodzice 
nieprzyjació łm i zaciętćmi będą, kiedy' b y ć  może, 
że krew  swoją muszą na placu boju rozlewać, 
dzieci ich nie mogą się łączyć, nie mogą w świę­
te śluby małżeńskie wstępować. Powtarzam  
ci jeszcze: przykro mi jest, boleśnie dla serca 
rozdzierać ze wszystkich,ni życzeniami serca: w 
jednej chwili burzyć gmach pięknej nadziei, po­
zbaw iać własne dzieci szczęścia: bo czemuż taić 
mam — ona cię kocha; lecz tego chce straszny 
w yrok  losu, honor — uledz im wjnieuem,«

M łodzieniec zndrzał; słowa starca niszczyły 
wszystkie jego u łu d y , rozdzierały serce. P o ­
wstał żywo z krzesła, jakby walcząc myśl jakąś, 
i oko jego zabłysło, twarz rzeźwy powlekł r u ­
mieniec, widocznie ocknęła się dusza z uśpienia. 
M łodzian dziecię, silną wolą przedzierzgnął się 
w człowieka; ujął rękę stolnika i mówił z za­
pałem :

"P an ie ! od dziecinnych lat, od kolebki na­
wet, nauczyłem się kochać ciebie, szanować twój 
charakter, iść za radami Iwojeini, B yłeś mi 
ojcem i więcej nte nim nawet, bo kształciłeś ro ­
zum i serce, wskazałeś cel życia i powinności 
dobrego obywatela. Z kilku słów coś w yrzekł, 
pojąłem całą tw ą duszę, pojąłem ofiarę. W iem  
dla czego stronę Augusta bierzesz? Panie , po­
zwól mi pójść za twym przykładem, pozwól słu­
żyć pod swym przywodem . Spraw a twoja jest 
sprawą mego serca i przekonania! innej mieć 
nie chcę! Kocham Jadw igę; przeciez nie zeby 
pozyskać jej rękę, lecz aby godnym być ciebie, 
godnym obowiązków obywatela, chcę walczyć, 
chcę bronić naszego monarchę,"

O ko starca rozpłomieniło się radością. A więc



nie omyli f się w wyborze /.jęciu dla siebie, mę­
ża dla jedynaczki swej córki. Przycisnął szla­
chetnego młodziana do piersi, odparł nm jednak:

>»lłóg widzi Panie Kazimierzu! że słowa, któ­
re  wyrzekłeś, miłe są dla serca i duszy, w slta- 
pieniu mojem istotmj pociechą. Bóg widzi, ze 
kocham cię niby rodzonego sy n a , że dać ci tę 
nazw ę, najmilszem było mojem życzeniem; 
przyjąć jednak ofiary , zgodzić się na twe po­
stanowienie, jest istotnem dla mnie niepodo­
bieństwem. MasZ ojca: on, nie ja, o losie tw o­
im stanowić pow inien, jego sprawa twoją być 
pow inna; to obowiązek chrześciauskiego po­
czciwego syna! — O  jedno tylko winienem 
cię prosić. Spraw a, którą b io rę , czuję sam, 
zgubną będzie dła mnie, zgubną dla Jadwigi! 
Bolesne przeczucie gnębi pierś i serce. Panie 
K azim ierzu! nie zapominaj w tedy, że ona miała 
być  twoją żoną, że ona cię kocha; jeźliś nie 
mógł być jej mężem, bądź bratem, wspieraj jak 
siostrę!"

Na próżno młodzieniec walczył postanowienie 
starca. Niezachwianym by ł on w swej woli, 
pozwolił przecież raz jeszcze widzieć — po­
żegnać Jadw igę! — K tóżby określił cierpienie 
dziewicy? nie uległa mu jednak. Kazimierz 
klął jej niezachwianą i wieczystą miłość. Mo­
gła/. mu nie ufać ? —  o n a ! w której sercu ty ­
le było  m iłości, tyle w iary w cnotę —  nie­
szczęsna !

Dwa lata ubiegło: straszny to był czas dla 
Lechii, początek tych klęsk, kjórym  koniec stu­
lecia nieodzowne rozwiązanie iniał przynieść. 
Drogą od miasteczka Płońska ku Płockowi wio­
dącą, o chłodnym jesiennym wieczorze, spieszy­
ło dwoje podróżnych: starzec lat pięćdziesięciu 
i młoda piękna dziewica. O boje w’ grubych 
szatach wieśniaczych, oboje znużeni pieszą po­
dróżą, skołatani cierpieniem duszy, więcej jesz­
cze niż ciała.

Bylito: Stolnik Przeciszewski z swą córką.
Starzec w ierny przekonaniu swemu — Au­

gusta wziął stronę, zawiązał na jego korzyść 
konfedcracyą i zaciętą walką trapił hufce K aro­
la. Lecz czyliż męstwo zdołało siłę przewal­
czyć? co więcej, straszny w yrok Boga! Przed 
dwoma tygodniami w  okolicach Pułtuska okrą­
żony przez Szw edów , po zaciętej bitwie uległ 
stolnik: towarzysze iego polegli lub w w szy­
stkie rozpierzchli się strony , on sam przypad­
kowi tylko winien będąc ocalenie życia, z lubą 
córką, co mu nieodstępną by ła  w niedoli, ściga­
n y  bezustannie od szwedzkiej pogoni, ku p ru ­
skiej przebierał się stronie.

Kraj, k tó ry  teraz przechodził, znany mu by ł 
dobrze — bo wszakże jego rodzinny , posia­

dłości jego własne, dziedzictwo rodu od lat nie>- 
pam iętnych, gdy je opuszczał kilkanaście mie­
sięcy tem u, by ły  jeszcze piękne, zamożne i lu ­
dne: a teraz? —• teraz rodzinny dworzec leżał 
w ruderze, wioski opustoszone, polanieupraw ue.

C Ciąg dalszy nastąpi. )

Młodzieńcowi uksztalconemu r chcącemu się  
uczyć gospodarstw a wiejskiego i mieć sposo­
bność nauczyć się gorzelnictwa w miesiącach 
zimowych.^ wskazać może miejsce kupiec Pan 
S t e r n  w G o ła n c z y .

Najlepsze nowe Angielskie śledzie 
(sztuka po sg r .) r najl. Limb. ser 

śmietankowy (funt po  i f  sg r.), najl..now y ser 
szwajcarski (fu n t po 6 sg r .), otrzym ał i po!eca 

« .  Jź. P r  Ag e r ,  
przy  W o d n ej ulicy w domu szkolnym 

imienia Ludw iki pod liczbą 30.
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jłj 5 *  k u p n a .  ♦

II. Levintlial, |
J  nadw orny liw eranl z Berlina, mieszka- *
® jący w starym rynku Nr. 56.. u handlu- ®
i' jącego meblami P. P l o k ,  podle kupca, rf
§ Pana T  r a g  e r .
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